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	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Murzyn Piotra Wielkiego
Żelazna wola cara Piotra
 Przeobraziła Rosję całą.
 M. Jazykow
 
Rozdział pierwszy
Jestem w Paryżu.
 Zacząłem żyć, a nie oddychać tylko.
 Dmitrijew, Dziennik podróży1
 Wśród młodzieńców, których Piotr Wielki wyprawił do obcych krajów, żeby nabyli niezbędnej dla przekształconego państwa wiedzy, znajdował się jego chrzestny syn, Murzyn Ibrahim. Uczył się on w paryskiej szkole wojskowej, którą ukończył jako kapitan artylerii, odznaczył się na wojnie hiszpańskiej i ciężko ranny wrócił do Paryża. Cesarz pośród swych rozlicznych poważnych zajęć zawsze znajdował czas, aby dowiadywać się o swego ulubieńca, i zawsze otrzymywał pochlebne opinie o jego postępach i zachowaniu. Piotr był z niego bardzo zadowolony i niejednokrotnie wzywał go do Rosji, ale Ibrahimowi się nie spieszyło. Wymawiał się rozmaitymi powodami: to raną, to chęcią uzupełnienia swoich wiadomości, to znów brakiem pieniędzy, a Piotr pobłażliwie przyjmował jego wykręty, prosił, by dbał o swoje zdrowie, dziękował za gorliwość w nauce i niezwykle oględny we własnych wydatkach, nie szczędził dla niego swego skarbca, dodając do dukatów ojcowskie rady i przestrogi.
 Jak świadczą wszystkie zapiski historyczne, nic nie mogło się równać z lekkomyślnością, szaleństwem i przepychem Francji owych czasów. Ostatnie lata panowania Ludwika XIV, które odznaczały się surową pobożnością dworu, powagą i przystojnością, nie zostawiły po sobie żadnego śladu. Książę Orleański, łącząc świetne zalety z najrozmaitszymi przywarami, nie miał w sobie, niestety, ani krzty obłudy. Orgie w Palais-Royal nie były tajemnicą dla Paryża; przykład był zaraźliwy. W tym czasie pojawił się Law; żądza pieniędzy łączyła się z pragnieniem uciech i rozrywek; znikały majątki, ginęły dobre obyczaje; Francuzi śmiali się i liczyli pieniądze, a państwo rozpadało się przy wtórze lekkich przyśpiewek satyrycznych wodewilów.
 Jednocześnie salony przedstawiały podówczas wyjątkowo zajmujący obraz. Wykształcenie i potrzeba zabawy zbliżyły wszystkie sfery. Bogactwo, uprzejmość, sławę, talenty, wszystko, co było niezwykłe, wszystko, co syciło ciekawość lub obiecywało zadowolenie, przyjmowano z jednaką przychylnością. Kobiety panowały, lecz nie wymagały już uwielbienia. Powierzchowna uprzejmość zastąpiła głęboki szacunek. Wybryki księcia Richelieu, Alcybiadesa nowych Aten, przeszły do historii i dają wyobrażenie o obyczajach owych czasów.
 Temps fortuné, marqué par la licence,
 Où la folie, agitant son grelot,
 D’un pied léger parcourt toute la France,
 Où nul mortel ne daigne être dévot,
 Où l’on fait lout excepté pénitence2
 Pojawienie się Ibrahima, jego wygląd zewnętrzny, wykształcenie i zdolności wzbudziły w Paryżu ogólne zaciekawienie. Wszystkie damy pragnęły ujrzeć u siebie le Nègre du czar i zabiegały na wyścigi o jego względy. Regent zapraszał go niejednokrotnie na swoje wesołe wieczory; Ibrahim brał udział w kolacjach ożywionych młodością Aroueta i starością Chaulieu, rozmowami Montesquieu i Fontenelle’a: nie opuszczał ani jednego balu, ani jednej fety, ani jednego przedstawienia i poddawał się ogólnemu pędowi z całą zapalczywością swego wieku i swojej rasy. Ale Ibrahima przerażała nie tylko myśl o zamianie tych rozrywek, tych wspaniałych zabaw na surową prostotę petersburskiego dworu. Inne, silniejsze więzy łączyły go z Paryżem. Młody Afrykanin był zakochany.
 Hrabina D., nie w pierwszym już rozkwicie lat, słynęła jeszcze ze swej piękności. W siedemnastym roku życia, gdy opuściła klasztor, wydano ją za człowieka, którego nie zdążyła pokochać i który później nigdy się o to nie troszczył. Fama przypisywała jej kochanków, ale w pobłażliwej opinii wielkiego świata cieszyła się dobrym imieniem, nie można bowiem jej było wytknąć ani jednej śmiesznej czy gorszącej przygody. Dom jej należał do najmodniejszych. Zbierało się tam najlepsze paryskie towarzystwo. Ibrahima przedstawił jej młody Merville, którego uważano ogólnie za jej ostatniego kochanka, co ów starał się potwierdzać wszelkimi sposobami.
 Hrabina przyjęła Ibrahima uprzejmie, ale nie zwróciła na niego szczególnej uwagi: wywarło to na nim pewne wrażenie. Zazwyczaj patrzono na młodego Murzyna jak na jakieś dziwo, otaczano go, zasypywano zaproszeniami i pytaniami, i ta ciekawość, choć okryta życzliwością, raniła jego miłość własną. Pełne zmysłowości zainteresowanie kobiet, prawie jedyny cel naszych wysiłków, nie tylko go nie cieszyło, lecz napełniało goryczą i oburzeniem. Czuł, że jest dla nich jakby rzadkim zwierzęciem, stworzeniem osobliwym, obcym, które przypadkiem znalazło się w niemającym z nim nic wspólnego świecie. Zazdrościł nawet ludziom, których nikt nie dostrzegał, i uważał ich nicość za szczęście.
 Myśl, że natura nie stworzyła go dla wzajemnego uczucia, chroniła go od zarozumiałości i nadmiaru ambicji, co sprawiało, że zachowanie jego wobec kobiet cechował szczególny urok. Mowa jego była prosta i pełna godności; spodobał się hrabinie D., której obrzydły wieczne żarty i lekkie aluzje francuskiego dowcipu. Ibrahim bywał u niej często. Powoli przyzwyczaiła się do postaci młodego Murzyna, a nawet zaczęła odczuwać przyjemność, patrząc na tę kędzierzawą głowę, czerniejącą między napudrowanymi perukami jej salonu. (Ibrahim był ranny w głowę i zamiast peruki nosił bandaż). Miał wówczas dwadzieścia siedem lat; był wysoki, smukły i niejedna piękność patrzyła na niego z uczuciem przynoszącym mu więcej chluby niż prosta ciekawość, lecz zrażony, Ibrahim albo nic nie spostrzegał, albo też widział jedynie kokieterię. Gdy spojrzenia Ibrahima spotykały się ze spojrzeniami hrabiny, znikała jego nieufność. Oczy jej wyrażały tak miłą dobroduszność, jej zachowanie było tak proste, tak niewymuszone, że trudno było ją podejrzewać nawet o cień kokieterii lub szyderstwa.
 Nie myślał nawet o miłości — a już nie mógł się obejść bez codziennego widywania hrabiny. Szukał wszędzie spotkania z nią, a spotkanie wydawało mu się za każdym razem niespodzianą łaską niebios. Hrabina wcześniej niż on sam domyśliła się jego uczuć. Mówcie, co chcecie, a jednak miłość bez nadziei i żądań bardziej wzrusza serce kobiety niż wszelkie uwodzicielskie manewry. W towarzystwie Ibrahima hrabina śledziła każdy jego ruch, wsłuchiwała się w każde jego słowo; gdy była sama, zamyślała się i zazwyczaj wpadała w roztargnienie. Merville pierwszy zauważył tę wzajemną skłonność i złożył Ibrahimowi gratulacje. Nic tak nie rozpłomienia miłości jak zachęcająca uwaga kogoś postronnego. Miłość jest ślepa i sama sobie nie dowierzając, skwapliwie chwyta się każdego oparcia. Słowa Merville’a zbudziły Ibrahima. Do tej chwili w głowie jego nie powstała nawet myśl, że można posiąść ukochaną kobietę; naraz nadzieja rozjaśniła mu duszę; zakochał się bez pamięci. Na próżno hrabina, przestraszona porywem jego namiętności, chciała jej przeciwstawić perswazje przyjaźni i rady rozsądku, sama traciła siły, nieostrożne nagrody następowały po sobie i wreszcie, porwana siłą wznieconej przez siebie samą namiętności, wyczerpana jej naporem, oddała się zachwyconemu Ibrahimowi…
 Nic nie może się ukryć przed wzrokiem spostrzegawczego świata. Nowy związek hrabiny stał się wkrótce wszystkim wiadomy. Niektóre damy dziwiły się jej wyborowi, wielu wydawał się on zupełnie naturalny. Jedni śmiali się, inni widzieli z jej strony karygodną nieostrożność. W pierwszym upojeniu namiętności Ibrahim i hrabina nic nie spostrzegali, lecz wkrótce dwuznaczne żarty mężczyzn i uszczypliwe uwagi kobiet zaczęły do nich docierać. Duma i chłód Ibrahima dotychczas odgradzały go od napaści; znosił je niecierpliwie i nie wiedział, jak je odeprzeć. Hrabina, przyzwyczajona do szacunku wielkiego świata, nie mogła pozostać obojętna, widząc się przedmiotem plotek i drwin. To ze łzami w oczach skarżyła się Ibrahimowi, to czyniła mu gorzkie wyrzuty, to znów błagała, aby jej nie brał w obronę i zbytnim rozgłosem nie zgubił do reszty.
 Nowa okoliczność jeszcze bardziej utrudniła sytuację hrabiny. Wyszły na jaw skutki nieostrożnej miłości. Pociechy, rady, propozycje — wszystko to było wyczerpane i wszystko odrzucone. Hrabina widziała przed sobą nieuchronną klęskę i oczekiwała jej z rozpaczą.
 Skoro tylko stan hrabiny stał się widoczny, plotki zaczęły krążyć na nowo. Sentymentalne damy wydawały okrzyki przerażenia; mężczyźni robili zakłady, jakie dziecko urodzi hrabina, białe czy czarne. Sypały się epigramaty o jej mężu, który jeden jedyny w całym Paryżu o niczym nie wiedział i niczego nie podejrzewał.
 Zbliżała się fatalna chwila. Hrabina czuła się okropnie. Ibrahim bywał u niej co dzień. Widział, jak stopniowo opuszczały ją siły duszy i ciała. Co chwila powtarzały się nawroty łez i lęku. Wreszcie poczuła pierwsze bóle. Pospiesznie poczyniono przygotowania. Znaleziono sposób, by usunąć hrabiego. Przyjechał doktor. Na dwa dni przedtem namówiono pewną biedną kobietę, aby oddała w obce ręce swe nowo narodzone niemowlę; posłano po nie zaufanego. Ibrahim siedział w gabinecie tuż koło sypialni, gdzie leżała nieszczęśliwa hrabina. Nie śmiąc odetchnąć, słuchał jej głuchych jęków, szeptów służącej i poleceń doktora. Cierpiał długo. Każdy jej jęk rozdzierał mu duszę; każda dłuższa chwila milczenia napełniała przerażeniem… Wtem usłyszał słaby krzyk dziecka i nie mogąc powściągnąć zachwytu, rzucił się do pokoju hrabiny — czarne niemowlę leżało na posłaniu w nogach łóżka. Ibrahim zbliżył się. Serce biło mu mocno. Drżącą ręką pobłogosławił syna. Hrabina uśmiechnęła się z wysiłkiem i wyciągnęła do niego słabą dłoń… ale doktor, lękając się, aby zbyt silny wstrząs nie zaszkodził chorej, odciągnął Ibrahima od łóżka. Noworodka ułożono w zamkniętym koszyku i wyniesiono z domu sekretnymi schodami. Przyniesiono inne dziecko i postawiono jego kołyskę w sypialni położnicy. Ibrahim odjechał nieco uspokojony. Czekali na hrabiego. Hrabia powrócił późno, dowiedział się o szczęśliwym rozwiązaniu i był bardzo zadowolony. W ten sposób publiczność, która czekała na gorszący huczek, zawiodła się w swoich nadziejach i musiała pocieszać się jedynie obmową. Wszystko znów powróciło w zwykłe koleje. Pomimo to Ibrahim zdawał sobie sprawę, że życie jego musi się zmienić i że wcześniej czy później o jego romansie dowie się hrabia D. A wtedy hrabinę czekała nieunikniona zguba. Ibrahim kochał żarliwie i był tak samo kochany, ale hrabina była krnąbrna i lekkomyślna. Kochała nie po raz pierwszy. Wstręt, nienawiść mogły zastąpić w jej sercu najbardziej tkliwe uczucia. Ibrahim przewidywał już chwilę jej oziębienia; dotychczas nie wiedział, co to zazdrość, ale z przerażeniem ją przeczuwał; wyobrażał sobie, że cierpienia rozłąki muszą być mniej męczące, i miał już zamiar zerwać nieszczęsny związek, porzucić Paryż i wyruszyć do Rosji, dokąd od dawna przyzywał go Piotr i niejasne poczucie własnego obowiązku.
 
 
Rozdział drugi
Nie tyle piękno wabi mnie,
 Nie tyle radość mnie zachwyca,
 Nie tyle umysł roztargniony,
 Nie tyle mi przychylny los…
 Żądzą zaszczytów udręczony,
 Słyszę, jak wzywa sławy głos!
 Dzierżawin
 Mijały dni, miesiące i zakochany Ibrahim nie mógł się zdecydować na porzucenie uwiedzionej przez siebie kobiety. Hrabina z dnia na dzień coraz bardziej się do niego przywiązywała. Syn ich wychowywał się na odległej prowincji. Plotki wielkiego świata zaczęły przycichać i kochankowie mogli się już cieszyć większym spokojem, zachowując w milczeniu pamięć minionej burzy i starając się nie myśleć o przyszłości.
 Pewnego razu Ibrahim był na przyjęciu dworskim u księcia Orleańskiego. Książę, przechodząc obok niego, zatrzymał się i wręczył mu list z poleceniem, by go przeczytał w wolnej chwili. Był to list Piotra I. Car, domyślając się istotnej przyczyny jego nieobecności, pisał do księcia, że nie ma zamiaru zmuszać Ibrahima do czegokolwiek, że pozostawia jego dobrej woli powrót do Rosji, że tak czy inaczej, nigdy nie opuści swego dawnego wychowanka. List ten wzruszył Ibrahima do głębi. Od tej chwili los jego był przesądzony. Nazajutrz oznajmił regentowi swój zamiar bezzwłocznego powrotu do Rosji.
 — Pomyśl o tym, co robisz — rzekł książę. — Rosja nie jest twoją ojczyzną; nie sądzę, żeby ci się udało kiedykolwiek jeszcze ujrzeć skwarny kraj rodzinny, lecz długotrwały pobyt we Francji sprawił, że równie obcy stał ci się klimat, jak sposób życia półdzikiej Rosji. Nie urodziłeś się poddanym Piotra. Zaufaj mi, skorzystaj z jego wielkodusznego pozwolenia. Zostań we Francji, za którą przelewałeś już krew, a zapewniam, że i tutaj zasługi twe i zdolności otrzymają godną nagrodę.
 Ibrahim szczerze podziękował księciu, ale trwał niewzruszenie przy swoich zamiarach.
 — Bardzo żałuję — rzekł książę regent — ale zresztą masz rację. — Przyrzekł mu zwolnienie ze służby i napisał o wszystkim do rosyjskiego cara.
 Ibrahim wkrótce wybrał się w drogę. W przeddzień swego wyjazdu spędził jak zwykle wieczór u hrabiny D. Nie wiedziała o niczym; Ibrahim nie miał odwagi wyznać jej prawdy. Hrabina była spokojna i wesoła. Przywoływała go do siebie kilka razy i żartowała z jego zadumy. Po kolacji wszyscy się rozjechali. W salonie została hrabina, jej mąż i Ibrahim. Nieszczęśliwy oddałby wszystko na świecie, ażeby tylko zostać z nią sam na sam, lecz hrabia D. usadowił się przy kominku zdawało się tak wygodnie, że trudno było żywić nadzieję, że się go pozbędą z pokoju. Wszyscy troje milczeli.
 — Bonne nuit3— rzekła wreszcie hrabina.
 Serce Ibrahima ścisnęło się i nagle odczuło całą okropność rozłąki. Ibrahim stał bez ruchu.
 — Bonne nuit, messieurs — powtórzyła hrabina.
 Nie poruszył się… Wreszcie w oczach mu pociemniało, uczuł zawrót głowy, zaledwie zdołał wyjść z pokoju. Po przyjeździe do domu, prawie nieprzytomny, napisał następujący list:
 „Wyjeżdżam, droga Leonoro, porzucam cię na zawsze. Piszę do ciebie, ponieważ nie czuję się na siłach, by w inny sposób ci to oznajmić.
 Szczęście moje trwać dłużej nie mogło. Syciłem się nim wbrew losowi i naturze. Musiała przyjść chwila, gdy przestaniesz mnie kochać; czar musiał wtedy prysnąć. Myśl ta prześladowała mnie zawsze, nawet w tych chwilach, gdy wydawało się, że zapomniałem o wszystkim, gdy u stóp twoich upajałem się twoją namiętną ofiarą, twoją bezgraniczną czułością. Lekkomyślny świat nieubłaganie prześladuje w rzeczywistości to, na co pozwala w teorii: jego zimne szyderstwo wcześniej czy później by cię pokonało, ukorzyłoby twą płomienną duszę i wreszcie zaczęłabyś się wstydzić swego uczucia… Co by się wówczas ze mną stało? Nie! Raczej umrzeć, raczej porzucić cię, zanim nadejdzie ta okropna chwila…
 Twój spokój jest mi drogi nade wszystko; nie mogłaś cieszyć się nim, dopóki spojrzenia świata były na nas skierowane. Przypomnij sobie wszystko, coś wycierpiała — wszystkie zniewagi, wszystkie męczarnie lęku; przypomnij sobie okropne narodziny naszego syna. Pomyśl: czy powinienem dłużej narażać cię na takie niepokoje i niebezpieczeństwa? Po co wiązać los tak tkliwego, tak cudownego stworzenia z rozpaczliwym losem Murzyna, nędznego tworu, który ledwo godzien jest nazwy człowieka?
 Żegnaj, Leonoro, żegnaj, droga, jedyna przyjaciółko. Porzucając cię, porzucam pierwsze i ostatnie radości mego życia. Nie mam ani ojczyzny, ani bliskich. Jadę do smutnej Rosji, gdzie pociechą będzie dla mnie zupełna samotność. Surowa praca, której oddam się teraz, jeżeli nie zagłuszy, to w każdym razie będzie rozpraszać dręczące wspomnienia o dniach zachwytu i szczęścia… Żegnaj, Leonoro — odrywam się od tego listu, jakbym wyrywał się z twoich objęć; żegnaj, bądź szczęśliwa — i pomyśl czasami o biednym Murzynie, o twym wiernym Ibrahimie”.
 Tej samej nocy wyruszył do Rosji.
 Podróż nie wydawała mu się tak straszna, jak się spodziewał. Wyobraźnia jego zatriumfowała nad rzeczywistością. Im bardziej oddalał się od Paryża, tym żywsze, tym bliższe wydawało mu się to, co porzucał na wieki.
 Do granicy rosyjskiej dojechał w stanie odrętwienia. Zbliżała się już jesień. Woźnice jednak pomimo złej drogi wieźli go z szybkością wiatru i siedemnastego dnia podróży przybył z rana do Krasnego Sioła, przez które przechodził wówczas trakt.
 Do Petersburga pozostawało dwadzieścia osiem wiorst. Zanim zaprzęgnięto konie, Ibrahim wszedł do domu poczmistrza. W kącie, oparty łokciami o stół, czytał hamburskie gazety człowiek wysokiego wzrostu, w zielonym kaftanie, z glinianą fajką w ustach. Usłyszawszy, że ktoś wszedł, podniósł głowę.
 — Ha! Ibrahim? — zawołał, wstając z ławki. — Witaj, chrześniaku! 
 Ibrahim, poznawszy Piotra, rzucił się do niego najpierw z radością, ale zatrzymał się pełen szacunku. Monarcha zbliżył się, uścisnął go i pocałował w czoło. 
 — Uprzedzono mnie o twoim przyjeździe — rzekł Piotr — i wyjechałem na twoje spotkanie. Czekam tu na ciebie od wczoraj. 
 Ibrahim nie mógł znaleźć słów, aby wyrazić wdzięczność. 
 — Każ — mówił dalej car — aby twój powóz jechał za nami, a sam siadaj ze mną i pojedziemy do mnie.
 Podano carską kolaskę; Piotr wsiadł wraz z Ibrahimem i popędzili naprzód. Po półtorej godziny przybyli do Petersburga.
 Ibrahim z ciekawością przyglądał się nowo narodzonej stolicy, która wznosiła się z błota na skinienie samowładcy. Obnażone groble, kanały bez bulwarów, drewniane mosty świadczyły wszędzie o niedawnym zwycięstwie woli ludzkiej nad opornym żywiołem. Domy wydawały się zbudowane naprędce. W całym mieście nie było nic wspaniałego prócz Newy, nieozdobionej jeszcze granitowym obramowaniem, ale już pełnej wojennych i handlowych statków. 
 Kolaska cara zatrzymała się przed pałacem tak zwanego Ogrodu Carycy. Na ganku przywitała Piotra kobieta blisko trzydziestopięcioletnia, piękna, ubrana wedle ostatniej paryskiej mody. Piotr pocałował ją w usta i biorąc Ibrahima za rękę, rzekł:
 — Czyś poznała, Katienka, mego chrześniaka? Kochaj go i okazuj przychylność jak dawniej. 
 Katarzyna zwróciła na Ibrahima czarne, przenikliwe oczy i życzliwie wyciągnęła do niego dłoń. Stojące za carycą dwie młode, piękne dziewczyny, wysokie, smukłe, świeże jak róże, z szacunkiem zbliżyły się do Piotra. 
 — Lizo — powiedział do jednej z nich — czy pamiętasz malutkiego Murzynka, który dla ciebie kradł u mnie jabłka w Oranienbaumie? Proszę, oto on!
 Wielka księżniczka roześmiała się i zarumieniła. Poszli do jadalni. W oczekiwaniu cara nakryto już do stołu. Piotr z całą rodziną siadł do obiadu, zaprosiwszy również Ibrahima. W czasie obiadu car rozmawiał z nim na różne tematy, wypytywał o wojnę hiszpańską, o wewnętrzne sprawy Francji, o regenta, którego lubił, choć w wielu wypadkach ganił. Ibrahim odznaczał się umysłem ścisłym i spostrzegawczym. Piotr był bardzo zadowolony z jego odpowiedzi; przypominał pewne wydarzenia z lat dziecięcych Ibrahima i opowiadał je tak dobrodusznie i wesoło, że nikt w uprzejmym i gościnnym gospodarzu nie mógłby podejrzewać bohatera spod Połtawy, potężnego i groźnego reformatora Rosji.
 Po obiedzie car rosyjskim zwyczajem udał się na spoczynek. Ibrahim został sam z carycą i z wielkimi księżniczkami. Starał się zaspokoić ich ciekawość, opisywał życie paryskie, tamtejsze fety i kapryśne mody. 
 Tymczasem do pałacu zjechało kilka osób z najbliższego otoczenia cara. Ibrahim poznał wspaniałego księcia Mienszykowa, który ujrzawszy rozmawiającego z Katarzyną Murzyna, dumnie spojrzał na niego z ukosa; księcia Jakuba Dołgorukiego, surowego doradcę Piotra; uczonego Briusa, który zasłynął wśród ludu jako rosyjski Faust; młodego Raguzińskiego, swego byłego kolegę, i innych, którzy przybyli do cara z raportami i po rozkazy.
 Car wyszedł po jakichś dwóch godzinach.
 — Zobaczymy — powiedział do Ibrahima — czy nie zapomniałeś swoich dawnych obowiązków. Weź tabliczkę szyfrową i chodź za mną.
 Piotr zamknął się w tokarni i zajął się sprawami państwa. Pracował po kolei z Briusem, z księciem Dołgorukim, z generał-policmajstrem Devierem i podyktował Ibrahimowi kilka ukazów i postanowień. Ibrahim nic mógł się nadziwić szybkości i pewności jego rozumowania, sile i giętkości uwagi oraz różnorodności zajęć. Ukończywszy pracę, Piotr wyjął notatnik, aby sprawdzić, czy wykonał wszystko, co wyznaczył sobie na ten dzień. Później, wychodząc z tokarni, rzekł do Ibrahima:
 — Jest już późno, na pewno jesteś zmęczony; zanocuj tutaj jak za dawnych czasów. Jutro cię obudzę.
 Ibrahim, gdy został sam, ledwo mógł zebrać myśli. Był znowu w Petersburgu; znów widział wielkiego człowieka, w pobliżu którego, nie znając jeszcze jego istotnej wartości, spędził lata dziecinne. Prawie ze skruchą przyznawał się w głębi duszy, że hrabina D. po raz pierwszy od czasu rozłąki nie zajmowała przez cały dzień wszystkich jego myśli. Spostrzegł, że nowy, czynny tryb życia, który go oczekiwał, i stałe zajęcia mogą ożywić jego duszę, znużoną namiętnościami, bezczynnością i tajonym smutkiem. Myśl, że będzie współpracownikiem wielkiego człowieka i że wraz z nim będzie wpływał na losy wielkiego narodu, zbudziła w nim po raz pierwszy szlachetne uczucie ambicji. W tym stanie uczuć położył się na przygotowane dla niego łóżko polowe i natychmiast sny, do których przywykł, przeniosły go do dalekiego Paryża, w objęcia ukochanej hrabiny.
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